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C z a s  o d n o w ić  p rzed p ła tę  — k w arta ł s ię  k o fa n y l

Co d zień  n iesie?
M enerzy socyaiistyczni, od  kilku dni 

wynajmują najrozm aitsze indyw idua z pod 
ciemnej gwiazdy i chcą „zrobić" dem on- 
stracyę.

Kilkunastu ludzi karyerow iczów , żyją­
cych z polityki, poprow adzi zbieraninę przed 
gmach sejm owy, rozda im kilka czerw o­
nych płacht na łopatach  i każe im krzyczeć 
na odm ianę: niech żyje czteroprzym iotni-
kow a reforma w yborcza" i „hańba" obec­
nemu Sejmowi, szlachcie, księżom i każde­
mu, co nie jest prow odyrem  partyi, a po­
mimo tego nosi cały surdut, buty n iepo- 
darte i w szystko to  kupuje za pieniądze, 
a nie na kredyt.

B ędą wrzeszczeć, pójdą potem  przez 
m iasto, a poniew aż policya nasza jest 
taktow ną i zabaw ki tej nie popsuje, de- 
m ontranci rozbiegną się potem  po szynkach, 
żeby przepić zarobione za dem onstracyę 
pieniądze.

Menerzy socyaiistyczni po „robocie" 
pójdą do „K ryształówki" na śn iadanko  i 
będą om awiać robo tę  i cieszyć się żeśmy 
„im " znow u „ d a l i " .

I będzie s p o k ó j; operetkow a dem on- 
stracya przejdzie i w łaściw ie nie byłoby o 
tej komedyi co pisać, bo to, że trochę na­
robią gw aru, sm rodu i nieporządku w mie­
ście, rów now aży się tern, że kilkuset ludzi 
coś przytem zarobi.

B yłaby to  więc stosunkow o niew inna 
zabaw ka, gdyby nie perfidya partyi socya- 
listycznej.

Bo ci ludzie głosić potem  będą w 
swych pismach, że l u d  okazał, że nie da 

(Sobie wydrzeć sw oich praw , że gniew 
lu d  u zmiecie to społeczeństo  burżuazyjne, 
że ta dem onstracya, to dow ód jakiemi si­
łami rozporządza partya.

Kto nie w idział zbiegow isk socyalisty- 
cznych ostatnich czasów, kto nie wie, że 
składają się one z pauprów  i to przew a­
żnie żydow skich, z próżniaków, co wogóle 
nigdy nie pracują, ani pracow ać chcą, z 
kobiet z półśw iatka, kto nie wie, że są 
to niemal zawsze te sam e elem enta na 
żołdzie H udeców  i D iam andów  stojące, 
gotów  tę blagę w ziąść choćby trochę na 
seryo.

G otów  uwierzyć, że ma się do czy­

nienia z impulsywnym ruchem  mas, wal­
czących o sw e praw a.

G otów  uwierzyć, że oszukańcza i nę­
dzna ta kom edya, pow tarzająca się ku u- 
ciesze gawiedzi, teraz i każdym razem, gdy 
trzeba „teroryzow ać" i straszyć, jest jakim ś 
wypływem oburzenia klasy robotniczej.

A robotników  przy tej demonstracy» 
jest nietylko bardzo mało, ale ponadto  ci. 
co są, odkom enderow ani byw ają przymu­
sem, pod groźbą teroru partyjnego.

I prawdziw ie, na takie bezw zględne 
szalbierstw a polityczne nie ma innej rady, 
jak, albo je ośm ieszyć, albo, by reszta lu-
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dności rozpędziła „batiarów" kijami na 
tej podstawie, że każdy mieszkaniec sto­
licy ma prawo żądać spokoju i nie po­
zwolić sobie ryczeć nad uszyma.

A teraz za kogo właściwie mają Hu- 
decy i Diamandy ludzi stojących na czele 
społeczeństwa?

Chyba naprawdę przypuszczają, że są 
oni starymi przeżytami, strachajłami ?

Czy mają wszystkich za idyotów, 
przypuszczając, źe się nastraszą i prędko 
zrobią wszystko, czego tylko chcą czer­
woni, byliby tylko nie krzyczeli?

Panowie towarzysze 1 Choćbyście się 
wściekli, choćby Daszyński swą wioskę, 
Diamand swoje dwie kamienice we Lwowie 
sprzedali i opłacali dzień w dzień demon- 
stracye, nic to nie pomoże

Jak uszu swoich nie zobaczycie, chy­
ba, że wam kto je ze łba zedrze, tak 
pewni możecie być, że Sejm galicyjski 
czteroprzymiotnikowego prawa wyborcze­
go nie uchwali, bo byłoby to samobój­
stwem narodowem.

Szkoda waszego grosza oszuści po- j 
lityczni. Z tej mąki chleba nie będzie, bo 
rząd zresztą nigdy takiej reformy nie po­
twierdzi.

Rząd nie ma powodu w tej sprawie 
udawać — że się ulicy boi, jak to zrobił 
w parlamencie we Wiedniu, kiedy dla 
wzmocnienia centralizmu, potrzebował re­
formy wyborczej.

Quo vadis.

„Wichrzenia Polaków".
Pod tym nagłówkiem pisze hakatysty- 

czna berlińska National Zeitung.
Polacy starają się, jak tylko mogą, 

siać niepokój pomiędzy Niemcami a inny­
mi narodami. To zwracają uwagę Angli­
kom na to, że niemieckie zbrojenia mary­
narki skierowane są tylko przeciw pano­
waniu Anglii na morzu, to starają się wy­
jaśnić Francuzom, że niemiecka polityka

74)

i  ODMĘTACH REWOM
ffisitić 2 dziejów współczesnej Rosyi.

(Ciąg dalszy).

— Niepotrzebnie znowu się unosisz 
Nikt nie myśli ograniczać zakresu praw 
twoich, ale i nam także przysługują tu pe­
wne prawa. To, co uczyniliśmy, było na­
szym najświętszym obowiązkiem, bo nie 
mogliśmy przecież pozwolić na to, aby 
wychowanie twoich dzieci spoczywało w 
rękach najzwyklejszej awanturnicy.

— Matko!...
— Tak jest, awanturnicy powtórzyła 

carowa z naciskiem. — Dowiedz się bo* 
wiem, że ta rzekoma miss Mary nie jest 
żadną Angielkę, ale rodowitą Rosyanką, 
bardzo podejrzanego pochodzenia i kon- 
duity. Niedawno wróciła ona z dalekiego 
Wschodu, gdzie w towarzystwie pewnego 
młodego mężczyzny, którego przedstawiała 
jako swego męża, występowała pod na­
zwiskiem hrabiny Koralin. Ów młody czło­
wiek po pewnym czasie gdzieś znikł, po­
nieważ ciążyło na nim podejrzenie szpie­
gostwa, a ta dama, w której obronie tak 
gorąco powstajesz, grała dalej swoją rolę 
podejrzaną i zachowywała się w sposób, 
który pod pewnym względem tłómaczy po­
stępek Piotra względem niej.

Car patrzył na matkę osłupiałym ze 
zdumienia wzrokiem. Słowa jej spadały nań, 
jak uderzenia maczugi. Chciał zaprotesto­
wać, ale brakło mu sił, bo czuł, że na dnie 
tych oskarżeń ukrywać się musi bodaj

w Maroku skierowana jest przeciw Fran- 
cyi, to Rosyanom opowiadają bajki o nie­
mieckich kolonistach w Rosyi, systematy­
cznie wysuwanych jako przednie straże 
dla zamierzonego ataku Niemców na 
W schód, to znowu wyzyskują fantazye fran­
cuskie, jakoby cesarz niemiecki miał był 
objawić zamiar złączenia całej Europy pod 
przewodnictwem Niemiec. Słowem, w szę­
dzie stara się prasa polska o to, aby za­
panowała nieufność pomiędzy Niemcami i 
innemi mocarstwami. Przedewszystkiem 
jednak dążą oni do tego, aby Rosyę pod­
burzyć na Rzeszę niemiecką. Mianowicie 
chce prasa polska obecnie wmówić w Ro- 
syan, że balon „hr. Zeppelin", który dnia 
12. sierpnia rb. w Dreźnie uniósł się w 
powietrze i po 18 godzinach wylądował 
w Kielcach, miał zadanie szpiegowania.

P rasa polska twierdzi nawet, że je­
szcze inny balon przeniósł oficerów nie­
mieckich na Wołyń, aby tam szpiegowali. 
Kuryer Pozn. bajki te szyderczo kolportu­
je, a pewne inne pismo polskie wynalazło 
nawet jeszcze tajemnicze zdania wysokich 
urzędników, według których oficerowie 
niemieccy balonem sterowanym chcieli 
wtargnąć do Rosyi, aby tam szpiegować. 
To samo pismo zauważa, że jest to  cha- 
rakterystycznem u Niemców, że naduży­
wają balonu, mającego służyć ku zbrata­
niu się narodów, do szpiegowania.

„Takie kłamstwa o Niemcach — pi­
sze dalej National. Ztg. — wolno nawet 
pismom polskim w niemieckiej prowincyi 
poznańskiej bezkarnie szerzyć! Być może, 
że Rosyanie głosów  prasy polskiej nie 
biorą zbyt seryo — atoli jednego dow o­
dzą te głosy: Polacy pracują świadomie i 
publicznie nad tem, aby nadwerężyć sto­
sunek Niemiec do Rosyi... Chęć podbu­
rzenia zagranicy przeciw Niemcom ciągle 
się powtarza w prasie polskiej i Polacy 
nie powinni się dziwić, jeżeli nikt nie wi­
dzi w nich tych, za którychby oni sami 
w  pewnych chwilach uchodzić chcieli, tj. 
lojalnych obywateli pruskich polskiej na­
rodow ości! •••

część prawdy. I dlatego milczał, a dopiero 
po chwili odezwał się:

— Wszystko to być może, ale w ta­
kim razie zawinił tu tylko Sergiusz, bo nie 
zapominajmy, że to za jego wstawienni­
ctwem dostała się miss na dwór.

— Tak, to prawda, ale Sergiusz nie 
znał tak samo prawdziwej przeszłości tej 
kobiety, jak i ty. Jeżeli więc zawinił, to 
tylko dlatego, że dał się tak niegodnie 
podejść swojemu doradcy i podwładnemu, 
prefektowi Moskwy. On jest tu winnym i 
on odpowie nam za wszystko.

Z temi słowy carowa podniosła się z 
fotelu i przystąpiwszy do syna, dodała to­
nem stanowczym:

— Na biurku twojem znajduje się wy­
gotowany już akt, postanawiający dymisyę 
Melcewa i zarządzający równocześnie jego 
natychmiastowe aresztowanie.

Car otworzył usta, aby odpowiedzieć, 
ale matka uprzedziła go i rzekła z naci­
skiem :

— Akt ten musisz zaraz podpisać. 
Chodzi o zapobieżenie wielkiemu skanda­
lowi, który mógłby nieobliczalne pociągnąć 
za sobą następstwa. Właśni podwładni 
Melcewa podejrzywają go, że otacza opieką 
propagandę nihilistyczną i popiera jej cele. 
Dlatego też nawet umorzył dochodzenia w 
sprawie...

— Nie, uwolnienie Jakóba Borina na­
stąpiło za moją zgodą. Melcew uczynił 
tylko to, co mu nakazano.

— I źle się stało, mój synu. Jeżeli po­
pełniać będziemy błędy tego rodzaju, to 
nie powinniśmy się dziwić, że rewolucyo- 
niści coraz bardziej rosną w siły i że na­
wet twemu grożą życiu.

— C o?... Co to znaczy?! — zawołał 
car, zrywając się.

U n a s  i na św ie c ie .
Zwołanie Rady państwa.

W obec pojawienia się pogłoski, jakoby 
rząd pomimo obrad delegacyi wspólnych, 
trwał w zamiarze zwołania Rady państwa 
na dzień 3. listopada br. Reichspost w 
formie bardzo stanowczej zaprzecza po­
głosce i utrzymuje, że wprawdzie br. Beck 
pragnie g o rąca  aby Reda państwa zebrała 
się już w dniu 3. listopada, zdaje się prze­
cież, że z uwagi na delegacye i z uwagi 
na rozgorączkowanie polityczne wywołane 
wypadkami lublańskimi Izba poselska zbie­
rze "ię na pierwsze posiedzenie dopiero 
około 23. lub 24. listopada br.

Reforma wyborcza na Bukowinie.
Uchwalona w roku 1904 przez Sejm 

bukowiński reforma wyborcza do Sejmu, 
nie otrzymała sankcyi cesarskiej. Projekt 
ustawy wyborczej odesłano z powrotem 
bubowińskiemu Wydziałowi krajowemu. 
Sankcyi odmówiono z powodu stylistycz­
nych błędów w projekcie.

Nowa ustawa wyborcza podwyższa 
ilość mandatów z 31 na 54. Krążą obe­
cnie pogłoski, że Polacy domagać się bę­
dą pomnożenia ilości mandatów polskich. 
Podobno też o podwyższenie ilości man­
datów starać się mają Niemcy i przedsta­
wiciele miast.

Napad Niem ców na Czechów.
W miejscowości Brumov ludność nie­

miecka, bez żadnej przyczyny widocznej 
napadła na rynku na Czechów i wielu 
dotkliwie pobiła. Czescy robotnicy, stu­
denci itp., stali spokojnie na rynku, gdy 
nagle Niemcy, uzbrojeni w laski, ze wszyst­
kich stron rzucili się na nich i poczęli bić. 
Policyi z wielką trudnością tylko udało 
się wyrwać Czechów z rąk rozwydrzonych 
Niemców. Następnie Niemcy, jakby po do­
konaniu jakiego dzieła bohaterskiego, u- 
formowali pochód i śpiewając pieśni na­
rodowe, ruszyli do sali gimnastycznej, 
gdzie wygłoszono liczne mowy.

— Przeczytaj ten papier — odparła 
chłodno carowa, podając synowi trzymany 
w ręku zwitek. — Radca tajny Bagran 
znalazł go dziś na twojem biurku.

Mikołaj przebiegł szybko wzrokiem 
treść listu, potem zmiął go nerwowo w 
dłoni, rzucił na podłogę i ściskając oburącz 
skronie, przeszedł się kilkakrotnie po sa­
loniku.

— I to u mnie, na biurku leżał ten 
papier? — zapytał po chwili, stojąc na­
przeciw matki.

Tak, na twojem biurku. Sam widzisz 
teraz, do czego to prowadzi, gdy się 2  
tymi psami krwawymi jeszcze paktuje, za­
miast ich tępić bez litości. Ale to się musi 
skończyć! Oni grożą tobie śmiercią, ty 
pokaż im, że drwisz sobie z ich pogróżek! 
Bagran przedłoży ci dzisiaj do podpisu 
rozkaz skrócenia śledztwa przeciw mor­
dercy Sergiusza i wykonania na nim wy­
roku śmierci w przeciągu trzech dui.

— Nie! Nigdy! — zaw ołał car, cofa­
jąc się w tył. — To być nie może! Moje 
sumienie nie pozwala mi na to! Ja nie 
mogę...

— A jednak to się stać m usi! — rze­
kła carowa z naciskiem. — Wymaga tego 
twoja godność i interes państwa! Musisz 
rozkaz podpisać dziś jeszcze!... A co się 
tyczy tej „miss", to, ponieważ widzę, źe 
bardzo ci na niefzależy, więc nie nalegam 
na jej przykładne ukaranie. Wystarczy mi, 
źe sobie stąd pójdzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Po demonstracyach w Lublanie.
Pogrzeb ofiar zajść niedzielnych od" 

był się z wielką uroczystością według za" 
powiedzianego programu. Z całego kraju 
przybyły deputacye. Całe miasto przybra­
ło się w żałobę; uczestnicy pogrzebu 
mieli odznaki żałobne. Agitatorowie sło- 
wieńscy nakłonili także niemieckich wła­
ścicieli domów, aby domy swe przystroili 
w żałobę.

Ponieważ obawiano się, w czasie ża­
łobnego pochodu ponowienia wykroczeń 
Drzeciw Niemcom, młodzież słowieńska 
podjęła się utrzymania porządku. Wydała 
odezwę, w której wezwała wszystkich 
Słowieńców, aby zachowywali się ze 
względu na uroczystość chwili godnie i 
nie dopuszczali się ekscesów. Wszystkie 
sklepy, także niemieckie, kawiarnie i re- 
stauracye, były zamknięte.

Nad grobem przemawiali burmistrz dr. 
Hribar, profesor poseł Tavcar i przywód­
ca socyalistów tamtejszych Kristan. Pogrzeb 
cały odbył się spokojnie.

Na posiedzeniu Rady miejskiej uchwa­
lono jednogłośnie rezolucyę, która dom a­
ga się ścisłego śledztwa z powodu zajść, 
protestuje przeciw użyciu niemieckiego 
pułku i podnosi, że wojsko strzelało tam, 
gdzie demonstranci już nikomu nie mogli 
zaszkodzić.

Dzienniki omawiając zajścia, czynią 
władze odpowiedzialne za nie, uważając, 
że można je było przewidzieć, wobec 
istniejącego od kilku dni rozgoryczenia.

Reichspost wskazuje na coraz czę­
ściej powtarzające się starcia na tle na- 
rodowem w Styryi, w Czechach i w Kra­
inie i sądzi, że jest to poważne napomnie­
nie do porozumienia, gdyż nie można do­
puścić do tego, aby w sprawach narodo­
wych posługiwano się prawem pięści, ja­
ko argumentem.

Reorganizacya komisyi kolonizacyjnej.
W sprawie reorganizacyi kolonizacyj­

nej donoszą gazety niemieckie, że z trzech 
kandydatów wybranych przez izby rolni­
cze poznańską i zachodnio-pruską, król 
powoła po jednym do komisyi koloniza­
cyjnej z prawem głosu. Na najbliższem 
posiedzeniu plenarnem komisyi koloniza­
cyjnej określony będzie dalszy plan dzia­
łania tej instytucyi. W ministerstwie rolni­
ctwa wypracowany został nowy regula­
min, określający obowiązki prezesa i ko­
misyi. Regulamin ten przedstawiony zo­
stanie sejmowi pruskiemu zaraz na po­
czątku sesyi.

Kongres prasy.
W Berlinie w gmachu parlamentu o- 

iwarto dwunasty międzynarodowy kongres 
prasy. Imieniem rządu powitał kongres 
sekretarz stanu Schoen, który wskazał na 
znaczenie prasy, jako współpracowniczki 
dyplomacyi. Mowę zakończył Schoen po 
francusku, wyrażając nadzieję, że uczest­
nicy, którzy przybyli tu jako dobrzy przy­
jaciele i jako tacy przyjęci zostali, jako 
jeszcze lepsi przyjaciele stolicę Niemiec 
opuszczą.

Polacy w tym kongresie, ze względu 
na niemieckie terytoryum, udziału nie 
biorą.

Pogrom rosyjskich reakcyonistów.
Z Warszawy donoszą, iż w Nikoła- 

jewskoje w pobliżu Kijowa, żydzi przy 
pomocy policyi urządzili „pogrom" rea­
kcyonistów. Napadli lokal „związku naro­
du rosyjskiego" i zbombardowali go ka­
mieniami. Następnie odbył się prawidło­
wy „pogrom" połączony z biciem człon­
ków znienawidzonego związku i niszcze­
niem ich mienia, przy energicznym udziale 
policyi. Stawiających opór aresztowano. 
Władze wyższe wdały się w spraw ę i sta­
nęły w obronie związku. Aresztowanych 
członków związku uwolniono, a uwięzio­
no policyantów, którzy wzięli udział w 
„pogromie".

Kwe8iya żydowska w Finlandyi.
Senatowi finlandzkiemu przedłożyli 

przedstawiciele krajowych towarzystw 
handlowych projekt uregulowania kwestyi 
żydowskiej dotychczas ustawami nie ure­
gulowanej. Projekt domaga się, aby spra­
wę przedłożono komitetowi rzeczoznaw­
ców i aby komitet dopiero po nader 
gruntownem rozpatrzeniu wystąpił z pro- 
pozycyami odnośnemi. Inłeresującem jest, 
że przedstawiciele kupiectwa finlandzkie­
go są stanowczymi przeciwnikami udzie­
lenia żydom zupełnego równouprawnienia 
i otwarcia im granic księstwa, ponieważ 
to przyczyniłoby się według ich mniema­
nia do poszkodowania interesów handlo­
wych kraju.

Bułgarya a Turcya.
Dzienniki bułgarskie domagają się, 

ażeby rząd bułgarski oficyalnie ogłosił 
Bułgaryę jako państwo niezawisłe, aby w 
ten sposób zapobiedz upokorzeniom tego 
rodzaju, na jakie się odważyła Turcya w 
sprawie Gieszowa.

Onegdajszy pociąg z Konstantynopola 
został na granicy bułgarskiej z rozkazu 
rządu bułgarskiego objęty przez personal 
kolejowy • bułgarski, który pociąg popro­
wadził do Sofii. Ten proceder będzie i da­
lej stosowany. Zastępcy Niemiec i Austro- 
Węgier poczynili u rządu bułgarskiego 
kroki celem wyjaśnienia sprawy. Rząd buł­
garski odpowiedział, że nie uważa strejku 
za skończony i musi celem przestrzegania 
narodowych i państwowych interesów do­
póty tak postępow ać na tej kolei, póki nie 
będą uwzględnione żądania rządu bułgar­
skiego i nie będzie daną gwarancya spo­
kojnego ruchu.

Sprawa marokańska.
Beri Local Anz. donosi, że odpowiedź 

niemiecka na notę francusko-hiszpańską 
w sprawie Maroka zredagowaną jest w 
tonie nadzwyczaj uprzejmym. Nota pod ­
kreśla tylko, że rząd niemiecki przykłada 
wielką wagę do tego, aby w duchu kon- 
ferencyi wAlgericas żadne państwo w Ma­
roku nie otrzymało stanowiska odrębnego 
lub jakiejś odrębnej misyi. Poza tern od­
powiedź niemiecka godzi się na żądania 
noty francusko-hiszpańskiej, aby wspólnie 
czuwać w Maroku nad interesami między­
narodowymi.

Rząd francuski otrzymał odpowiedź 
rządu holenderskiego na notę francusko- 
hiszpańską w sprawie Maroka. Odpowiedź 
ta trzymana w bardzo serdecznym tonie, 
zgadza się w zupełności z zapatrywaniem 
podnoszonem w nocie przez Francyę.

S E J H I .
Szóste posiedzenie.

Na wczorajszem posiedzeniu wpłynę­
ły następujące w nioski:

P. C i u c h c i ń s k i  zg ło s ił w niosek, 
żądający, aby W ydział krajowy w y gotow ał 
dla przyszłej sesy i projekt d o m u  p o d ­
r z u t k ó w .

P. B r u n i c k i proponuje wezwanie 
do rządu, by przedłożył parlamentowi 
projekt ustawy, o przekazaniu nadwyżek 
z funduszów kas sierocych krajowi na 
c e l e  w y c h o w a n i a  z a n i e d b a n y c h  
d z i e c i ,  a ewentualnie dla utworzenia w 
gminach odpowiednich zakładów.

P. S z w e d  żąda pomocy z powodu 
klęsk elementarnych dla powiatu żywiec­
kiego.

P. T r a c z  chce ukrajowienia kilku 
dróg w  p ow iecie  kossow skim .

P. K i e s k i  domaga się założenia 
żeńskiego seminaryum nauczycielskiego w 
Kołomyi.

Posiedzenie otworzył marszałek o g.

1025, przy dość licznym udziale posłów  
Po odczytaniu wniosków, o których w spo­
minamy powyżej, i po odczytaniu naj­
rozmaitszych petycyj, odczytano spra­
wozdanie Wydziału krajowego o przedło­
żeniu ustawy, dozwalającej poboru na 
rzecz funduszu krajowego 30 proc. doda­
tku krajowego do podatku konsumcyjnego 
od wina i innych tego rodzaju napojów 
i przydzielono je komisyi budżetowej.

Po dokonaniu jeszcze kilku wyborów 
do komisyi agrarnej, przeszedł Sejm do 
porządku dziennego.

P. S a l a  zabiera pierwszy głos i u- 
zupełnia swój wniosek w sprawie zmia­
ny §§. 16 i 18. statutu krajowego. Jako 
sprawy krajowe, chce on, by uważano 
wszystkie te sprawy, które nie zostały w 
ustawach zasadniczych wyraźnie zastrze­
żone, jako należące do ustaw odaw stw a 
Rady państwa. Wniosek ten odesłano do 
komisyi administracyjnej.

P. Schatzel wnosi zmiany do statutu 
krajowego dążące do tego, by Sejm mu­
siał obradować co roku przynajmniej przez 
3 miesiące, następnie by marszałek, na­
miestnik i m i n i s t e r  dla Galicy i, przed­
kładali ustawy do sankcyi monarszej i aby 
Sejm miał prawo samodzielnego nakładania 
bezpośrednich podatków w wysokości 100 
prc., a nie jak dotychczas 10 prc.

Wniosek ten odesłano do komisyi ad­
ministracyjnej, wnioski: posła K u r  o w ­
c a  o przekształcenie III. gimnazyum w 
Przemyślu z wykładowym językiem pol­
skim na gimnazyum z językiem wykłado­
wym ruskim, posłów Tertila i Battagli o 
przekształcenie wyższej szkoły realnej na 
realne gimnazyum, odesłano do komisyi 
szkolnej.

Następnie p. S t e f c z y k  uzasadnia* 
swój wniosek o ułatwieniu ludności wło­
ściańskiej długoterminowego kredytu hipo­
tecznego w Banku krajowym, za pośre­
dnictwem kas reiffeisenowskicn. Wniosek 
ten odesłano do komisyi bankowej.

P. C i e ń s k i  popierał w pierwszetn 
czytaniu swój doskonale motywowany 
wniosek o zapobieganiu epidemiom, a 
zwłaszcza epidemii gruźlicy. Przedstawi­
wszy rozszenie się gruźlicy w kraju i zgu­
bne jej skutki, wniosek żąda przyspieszenia 
wejścia w życie państw, ust. o epidemiach, 
ustanowieniu, w pow. najbardziej dotknię­
tych gruźlicą, specyalnych lekarzy, bezpła­
tnego : — badania tuberkulicznego, szcze­
pienia tuberkulozą i leczenia ubogich, — 
dalej konkursu na plan uzdrowisk ludo­
wych i pouczania ludu o stanie gruźlicy, 
wreszcie zwołania przez Wydział krajo­
wy ankiety w tej sprawie.

P. C i e ń s k i w uzasadnieniu przy­
toczył przyczynę większego rozpowszech­
nienia gruźlicy, zwłaszcza wśród ludności 
wiejskiej. Zwrócił między innemi uwagę 
na złe odżywianie się i na skutki pozor­
nego postępu. Np. dawne chaty kurne 
miały obfity dostęp powietrza, a dym od­
grywał w nich rolę desynfekcyjną, podczas 
gdy postępowe dzisiejsze chaty, wobec 
drożyzny opału są zamknięte szczelnie, 
duszne i niezdrowe.

Przytoczywszy dalsze argumenty p. 
Cieński wniósł o odesłanie sprawy do 
komisyi sanitarnej, do czego się Sejm 
przychylił.

P. B e d n a r s k i  żądał budowy kolei 
Nowy Targ — Krościenko i motywował 
swoje żądanie. Wniosek odesłano do ko­
misyi kolejowej.

Komisyi gospodarstwa krajowego przy­
dzielono wniosek p. K u r ó w  c a  o przy­
spieszenie regulacyi rzek górskich.

P. K u r o w i e c  żądał założenie niż­
szej szkoły górniczej w Kałuszu. Odesła­
no wiosek do komisyi górniczej.

P. K ę d z i o r  żądał, by państwo przy­
czyniło się większemi kwotami do utrzy­
mania szkół ludowych. Uważa to za anor- 
male, że państwo dba o szkoły wyższe, 
a o szkoły ludowe się nie troszczy.
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H r i w r r v n a  i h v l e  z kim d o  durnicy sie nie

W spom ina, że w budżecie m inisterstw a 
oświaty w staw iono tylko 5 milionów 
na cele oświaty ludowej.

P rotestu je przeciwko temu, że pie­
niądze na cele oświaty ludow ej daje W y­
dział krajowy, a rozporządza nimi c. k. 
R ada szkolna. Poniew aż sejmy wszystkich 
krajów  już zażądały od rządu większych 
dotacyi na szkoły ludow e, żąda, by i Sejm 
galicyjski postaw ił takie żądanie.

. W niosek odesłano  do komisyi szkol­
nej.

P.M  e r u n o w i c z  uzasadniał spraw ę 
oddania salin galicyjskich pod zarząd, lub 
dzierżaw ę kraju i żądał, by Sejm z całą 
stanow czością dom agał się spełnienia te­
go postulatu kraju.

Również żąda objęcia dom en w za­
rząd kraju. W nioski odesłano do komisyi.

Koniec posiedzenia o g. 2-iej po p o ­
łudniu. N astępne dziś o 10-tej rano.

Katastrofa na aeroplanie Wrighta.
Świetne tryumfy, jakie osiągnął ze 

swoim aeroplanem  Orville W right, zakoń­
czyły się, jak w iadom o już z depesz, 
wielką katastrofą, o której nadeszły o b e­
cnie do Europy szczegóły n a s tęp u ją ce :

Katastrofa w ydarzyła się w dniu 17 
bm. popołudniu . O naznaczonej godzinie, 
w  oczach wielkiego tłum u w idzów , w zniósł 
się z fortu M yersa aeroplan, mający na 
swym pokładzie W righta i porucznika Sel- 
fridge’a. W przeciągu sześciu m inut okrą­
żył aeroplan już trzykrotnie pole ćw iczeń, 
unosząc się na w ysokości 75 stóp nad 
ziemią i miał po raz czw arty odbyć tę 
sam ą drogę, gdy nagle s ta ła  się rzecz 
straszna. Ujrzano najpierw  spadające skrzy­
dło lewej śruby, a w chwilę potem  m a­
szyna przewróciła się i całym ciężarem 
sp ad ła  na ziemię. Olbrzymi obłok kurzu 
zasłonił na chwilę zdruzgotaną maszynę, 
z której pozostały  tylko szczątki.

Rzucono się na ratunek. Najpierw w y­
dobyto  z p od  gruzów  W righta, po p e ­
wnym czasie zaś porucznika Selfridge’a, 
którego ratunek zajął więcej czasu dlate­
go, poniew aż leżał on om otany olbrzymim 
kłębem  splątanych ze so b ą  drutów . Mu­
siano więc druty rozplątać, aby uwolnić 
z nich żeglarza. Sporo czasu zabrało  tak­
że podniesienie maszyny, aby uzyskać do ­
stęp do ofiar katastrofy.

Obaj żeglarze byli obryzgani krwią, 
ubrania mieli poszarpane. Porucznik Sel- 
fridge był nieprzytomny, gdy go w ydobyto 
z p od  g ru zó w ; W right natom iast u siło ­
w ał nie dać po  sobie  poznać bolu,  ̂ k tó­
rego doznaw ał, a naw et uśm iechał się do 
ratujących i m ów ił do nich, lecz n iepodo­
bna było dosłyszeć go.

Gdy obu rannych złożono na wozie, 
W right stracił przytom ność. O dzyskawszy 
ją  po pew nym  czasie, rzekł słabym  gło­
sem do stojącego obok szefa korpusu ae- 
ronautycznego, majora S q u ie ra : „O bawiam  
się, że dzisiaj nie będziem y już jedli ob ia­
du u generała Croiziera", poczem  zemdlał 
ponow nie. U padek z aeroplanu przypłacił 
W right złamaniem praw ej nogi i kilku że­
ber, oraz silnemi potłuczeniam i na całem 
ciele. Życiu jego nie grozi jednak niebez­
pieczeństw o. Gorzej w yszedł porucznik 
Selfridge, gdyż, nie odzyskaw szy przytom ­
ności, po kilku godzinach zmarł.

Pow odem  katastrofy było uszkodze­
nie śrub. M ianowicie W right zdjął śruby,

przy których pom ocy w ykonał sw oje po ­
przednie zwycięskie loty i założył nowe, 
dłuższe, mając nadzieję, że za ich sp raw ą 
osiągnie w iększą szybkość. Rękojeść je­
dnej z tych nowych śrub pękła tuż przy 
osadzeniu i odskoczyła daleko. Aeroplan 
niezw łocznie uniósł się w  górę, następnie 
opuścił się, okręcił się dokoła, przew ró­
cił się i spad ł. Gdy lew a śruba pękła, 
p raw a kręciła się w dalszym ciągu i to  
spow odow ało  w yw rócenie się aeroplanu. 
Katastrofa nastąpiła z błyskaw iczną szyb­
kością, jednakże w  ciągu krótkiej chwili 
między pęknięciem  śruby, a upadkiem  na 
ziemię, W right zdążył zatrzymać motor.

W pierwszej chwili obiegały w W a­
szyngtonie pogłoski, że maszyna przed 
wzlotem została umyślnie uszkodzoną, 
czemu jednak oficerowie stanow czo za­
przeczają. Z drugiej strony m ów ią dużo o 
n iedostatecznym  nadzorze nad aeroplanem . 
Dostęp do namiotu, w  którym mieścił się 
statek, dozw olony był w szystkim  i każdy 
m ógł dotykać się śruby i skrzydeł. Mo­
żliwe więc, że ktoś nieostrożnie uszkodził 
śrubę.

Katastrofa, której uległ aeroplan W righ­
ta, w yw ołała w  całej Ameryce przygnę­
biające wrażenie.

Tani opał.
Posłałem  dziś służącą do sk ładu  drze­

w a z kartką, aby zam ów ione już drzew o 
przy niej na furę złożono i odstaw iono  mi 
do domu. Po  dostaw ieniu mi drzew a i zło­
żeniu takow ego na podw órzu zszedłem  
aby je obejrzeć i skontrolow ać, czy miara 
rzetelna. Jakież było moje oburzenie gdy 
z metrem w ręku skonstantow ałem , że do 
przepisanej miary czterech m etrów kubicz- 
nych, brakuje około  8/« metra. Na nic się 
zdały moje przedstaw ienia woźnicom , na 
nic interpelacya w  składzie drzewa, drze­
w o w siąkło gdzieś po drodze, mimo, że 
służąca, k tóra eskortow ała drzewo do d o ­
mu na wszystkie św iętości się zaklinała, 
że fury na bok nie odstępyw ała.

Pogodziw szy się z koniecznością za­
m ówiłem rów nocześnie drugi sąg, a  chcąc 
wykorzystać bezdeszczow y dzień kazałem  
go dostaw ić na dzień następny.

I tą  razą w ysłałem  służącą do prze- 
pilnow ania drzew a, sam  zaś, aby poznać 
przyczynę znikania drzewa, w ybrałem  się 
w  czas jakiś za nią.

W yczekawszy się z godzinę p od  sk ła­
dem drzew a, zobaczyłem  w końcu furę z 
drzewem, o bardzo przyzwoitej mierze, ja­
dącą w kierunku mego domu.

O bok niej kroczyła służąca, z tyłu 
zaś jakiś zaw alidroga, który rzekom o miał 
być pom ocnym  przy ładow aniu  i w yłado­
wywaniu fury.

Poniew aż nie zauważyłem  nic podej­
rzanego, podszedłem  bliżej aby po d słu ­
chać rozm ow ę służącej z w oźnicą, w na­
dziei, że przecież czem ś się zdradzą, bo 
ani chwili nie w ątpiłem , że oni to  do 
spółki roznoszą moje drzewo.

— Panna długo tam  s łu ż y s z ? — usły­
szałem  pytanie woźnicy.

— Bez trzy lata byłam  dzieindzie, a 
tu dopiro  drugi m iesionc.

— D obre je państw o  ?
— T a dobre, ino roboty  fest, źy dy­

chać ni m ożna.
— A pan ten teg o ? ...
— W ot takży c o ś ! Ja jest porzondna

— Et, durna panna. Byli profit był to 
wszystko można. Najno panna pudzi kie­
dy na naszy zgromadzeni, to  si niejedno 
ciekaw ego dowi.

— Nie cikawam.
— Kużdy m ondry człow ik jest cika- 

wy, bo  bez cikaw ość św iat sioi, a jakby 
panna była m ondra, toby i sam a dość 
m iała i dla drugiego by zostało .

— O beńdzie sie. Znam ja sie na ta ­
kich, co ino za profitem chodzą, a potym  
zostaw ują na lodzie, że si człow ik na o- 
czy nikomu pokazać ni moży.

A pan żen ia ty?
— Jii... co tam, że żeniaty. Zeniatym 

to  w edle opierunku i żarcia, a w edle za­
baw y tobym  sie i z panną zabaw ił.

— Tyło pytanie cy jabym chciała.
— C oby ta panna nie m iała chcieć. 

W zionść pary szuścieli do kieszeni, od 
pana dzygara, abo  i coś z przykąski i ta -  
kibyśmy se bal urzondzili, że aż ha!

Odw róciłem  się w tej chwili, bo  zda­
w ało  mi się, że się drzew o z fury usuw a 
i zobaczyłem  tego drugiego pom ocnika 
jak, ściągnąw szy z w ozu polano, najspo­
kojniej w św iecie zadał je sobie na ramię 
i w szedł z niem do jednej kamienicy.

Po chwili w yszedł, a zbliżywszy się 
do w ozu, z najspokojniejszą miną w św ie­
cie zab rał następne polano.

Chcąc się przekonać jak daleko sięga 
jego bezczelność nie przeszkadzałem  mu 
zupełnie i przekonałem  się, że w moich 
oczach ściągnął, ni mniej ni więcej, tylko 
siedm  polan, które ułożył na podw órku 
rzeczonej kamienicy.

Zbliżyłem się do niego, a pozdro­
w iw szy up rze jm ie : zapy ta łem :

— Co to człowieku, macie drzew o 
na sprzedaż ?

— A jest prószy w ilm ożnego pana.
Żyd psia jucha nie chce inaksze p ła ­

cić za robo tę  tyło drzewem, to  się ta te ­
go z pary cytnary zebrało.

— A drogie ?
— Ni, o t po  szuscy za polano.
— A odwieziecie mi do d o m u ?
— Pew ni, ja tu mam w ózyk co nim 

co dzień gościom  drzew o rozwoży, to 
wilmożnemu panu w tyj chwili dostaw i.

— W eźcież w ózek i odwieźcie.
— A dalekoto  ?
— Nie, pójdziecie ze mną.
N ałożył drzew o na wózek, sp lunął w 

ręce i przyprzągnąw szy się do wózka, po ­
dążył za mną.

Przyszliśmy do domu.
W oźnica, spostrzegłszy nasz w jazd 

w  bram ę, rozdziaw ił z podziw u gębę, ale 
spostrzegłszy  śię widocznie, zaw arł ją  na­
tychm iast i począł w dalszym  ciągu zrzu­
cać gorliw ie drzew o z fury.

— Złóżcie to drzew o z w ózka, ot tu, 
na tę kupę — rzekłem  do mego handla­
rza.

— Fee... kidy prószy wilm ożnego pa­
na pom isza się z tamtym.

— Nic nie szkodzi, będzie większy
sąg.

— Oj, to prauda, bo te szelmy żydy 
to  taki teraz mały dajom  siągi, iy  ni ma 
na co patrzyć.

— I jeszcze po  drodze rozkradną — 
dorzuciłem .

— Ho, ho — odezw ał się w oźnica — 
u mnie nie ukradną, ja jest praktyk na 
takie rzeczy. Na rodzonebym  tak nie zw a­
żał jak na obcy, bo  wim, ży państw o nie 
są  skąpe i bidnem u człow ikow i dadzą 
zawszy coś na piwo.
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Widząc, że ze składaniem drzewa już 
się załatwili, wyjąłem 40 hal., a wręcza­
jąc je woźnicy do podziału, rzekłem :

— Tu macie na piwo wy, za zrzuca­
nie z wozu, a wasz towarzysz, za ulżenie 
koniom w ciągnięciu ciężaru, ale mówię 
wam na seryo, jak jeszcze raz przydybię 
którego na ściąganiu drzewa z wozu, tak 
bez żadnej litości oddam policyi, a ona 
was już oduczy handlować tanim opa­
łem.

Bez słow a protestu zabrali napiwek, 
a skłoniwszy się uniżenie, wymknęli się 
rychło na ulicę, skąd doszedł mię jeszcze 
tylko wściekły pom ruk:

— To ci cwaniak, psia jego mać, tak 
bidny ludzi pokrzywdzić. Ażebyś z piekła 
nie wyjrzał, chorobo jedna.

Wyszedłem na ulicę, ukłoniłem im się 
poważnie, czem zmusiłem ich do szybkiej 
rejterady, poczem wróciłem spokojnie na 
podwórze, dla dozorowania rębaczy.

Taki to we Lwowie tani opał.
__________ Jota.

Talmudyczne wykręty.
Czaczkies we wczorajszym numerze 

Głosu skowyczy z iście talmudyczną logi­
ką i przekręca naszą notatkę o zbiegowi­
sku, które mają zamiar urządzić socyali- 
ści przed gmachem sejmowym.

Dla żydków z Głosu największą zbro­
dnią jest być pismem „wyższego kleru*. 
W edług tych pismaków, tylko tacy, jak 
oni, zresztą wszyscy, mają prawo wyda­
wać gazety, a przedewszystkiem rabini. 
Jednym tylko księżom nie wolno zajmo­
wać się dziennikarstwem.

Otóż, aby w swojem rozumieniu szko­
dzić pismu naszemu twierdzi Głos, że pi­
smo nasze subwencyonują wyżsi ducho­
wni. Bylibyśmy dumni z takiego uznania. 
Niestety, tak nie jest.

Niestety, walczyć musimy własnymi 
siłami i nikt nam nie pomaga.

I wie o tern Głos, ale łże z rozm ysłu! 
Łże dalej, kiedy zapewnia swych czytelni­
ków, że nazwaliśmy robotników „batia- 
rami*.

Jest to oszczerstwo rozmyślne. — Do­
bro i los robotników leży nam na sercu 
bardziej niż socyalistom, ale ich nie bała­
mucimy i nie wyzyskujemy, nie żyjemy z 
ich krwawicy.

Wyraźnie zaznaczyliśmy, że w demon- 
stracyi przed gmachem sejmowym wezmą 
udział „batiary* i szumowiny społeczne. 
To Głos przypuszcza, że mówiąc o szu­
mowinach, mówiliśmy o robotnikach.

Ależ nie blagujcie, najpierw wogóle 
mało robotników w Galicyi należy do 
waszej partyi, a powtóre robotnicy nie 
mają czasu urządzać operetkowych szo­
pek!

Odwołują się draby w tym numerze 
na „demokracyę chrześcijańską* i encykli­
kę „Rerum novarum*. Kiedyż to „Rerum 
novarum*, na którego gruncie pismo na­
sze wydajemy, każe robić awantary i w y­
wierać tero r?

Kiedyż to „Rerum novarum* pozwoli 
wyciskać ostatni grosz, krwawo zarobio­
nego centa robotniczego, byście mieli po­
tem za co zapijać się w reklamowanych 
przez Głos dyskretnych pawilonach 
szampańskich?

Wam mówić o „Rerum novarum", o 
tern najszczytniejszym objawie katolickiej 
etyki i sprawiedliwości ostatnich czasów.

Wasza czynność a „Rerum novarum*, 
mają tyle wspólnego, co idee „chrześci- 
jańsko-socyalne* z rozbojem, który wy 
uprawiacie.

Cicho i do budy oczajdusze!

k r o n i k a .
Kalendarzyk:

Dziś rzym. kat. Gerarda b. — gr. kat. Fteo- 
dory prep.

jutro rzym. kat. Kleofasa ra. — gr. kat. Ewte- 
mona.

Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera):

We czwartek: „Tosca*, opera w 3 aktach 
Puccini’ego; występ Ireny Bohuss i Tadeusza Łow-
czyńskiego.

W piątek po raz czwarty „Samson“, sztuka 
w 4 aktach Henryka Bernsteina.

W sobotę o godz. 3'50 po południu dla mło­
dzieży szkolnej „Świętoszek11, komedya w 5 aktach 
Moliera; wieczorem o godz. 7-30 po raz drugi w 
bieżącym sezonie „Aida“, opera w 4 aktach Ver- 
di’eg o ; występ Janiny Korolewicz-Waydowej, He­
leny Oleskiej i Czesława Muszyńskiego.

W niedzielę o godz. 3‘30 po południu „Mąż 
z grzeczności11, komedya w 3 aktach Ad. Abraha- 
mowicza i Ryszarda Ruszkowskiego; wieczorem o 
godz. 7‘30 po raz drugi w bieżącym sezonie „Cy- 
ganerya“, opera w 4 aktach Puccini’ego; występ 
Ireny Bohuss i Tadeusza Łowczynskiego.

W poniedziałek po raz pierwszy (nowość) 
„ 2 X 2  =  5“, satyra w 4 aktach Gust. Wieda.

Z teatru. Dzisiejsze przedstawienie 
pięknej opery Puccinini’ego „Tosca* po 
raz pierwszy z panią Ireną Bohuss w ty­
tułowej partyi, budzi niezwykłe zaintere­
sowanie, a zaś P z  tego względu zasługu­
je na zaznaczenie, że tym razem wykona- 
nem będzie w całości, również pierwszy 
raz w języku polskim, gdyż partyę tenoro­
wą — dotąd śpiewaną zawsze przez p. 
Dianni’ego — jutro wykona utalentowany 
i pięknym obdarzony głosem młody arty­
sta p. Łowczyński, który partyę tę śpie­
wał w Warszawie z powodzeniem. „Scar- 
piem* będzie p. Okoński, zaliczający kre- 
acyę tę do swych popisowych. Dyryguje 
p. Słermicz.

Rzadką uroczystość święci świat ku­
piecki we Lwowie. Pan Jan Sadłowski, 
właściciel, powszechnie znanego i powa­
żanego handlu artykułami kolonialnemi, 
obchodzi 60-letni jubileusz zawodowej 
pracy. Ten rzadki wypadek, uczciło Sto­
warzyszenie Wzajemnej Pomocy kupców 
i młodzieży handlowej, wysyłając do Ju­
bilata deputacyę, która wręczając mu „ta- 
blaux* przedstawiające dyrekcyę i wy­
dział Stowarzyszenia, oddała mu hołd — 
jako swemu długoletniemu i honorowemu 
członkowi, a zarazem jako kupcowi, któ­
ry przez tak długi okres czasu — dziel­
nie, energicznie i uczciwie firmę swoją 
prowadził. To niezmordowane oddanie się 
pracy, powinno służyć jako wzór dla mło­
dego pokolenia kupieckiego — dlatego też 
ze swej strony dorzucamy Jubilatowi 
Szczęść Boże!*

Zamknięcie krowiarni. Z powodu 
stwierdzenia szkarlatyny w rodzinie w ła­
ściciela pewnej krowiarni w ulicy Zielo­
nej, skąd wiele mleka nabywa publiczność, 
krowiarnię ową zamknięto.

Echo z wiecu oficyantów i pomocni­
ków kancelaryjnych. Dowiadujemy się z 
kół dobrze poinformowanych, że rezolu- 
cye, zapadłe na wiecu oficyantów i po­
mocników kancelaryjnych dnia 20 b. m., 
nie są absolutnie wyrazem zapatrywań 
ogółu tych funkcyonaryuszów państwo­
wych, że owszem poważna część tych 
pracowników, zdrowo myśląca i nie idą­
ca na pasku międzynarodowych zbawi­
cieli, przygotowuje zbiorowy protest prze­
ciw narzuconej jej opiece menerów so- 
cyalistycznych.

Protest ten ma w najbliższych dniach 
pojawić się w dziennikach.

Stan płonicy z 23. b. m. Nowo zgło­
szeni chorzy w wieku 2 do 8, oraz 15 i 
18 lat życia pochodzą: z ul. Żółkiewskiej, 
Zulińskiego, Wagilewicza, Pohulanki, Krzy­
żowej, Piotra Skargi, Szpitalnej, Korde­
ckiego, Serbskiej, nadto jeden przypadek 
z Rzęsny polskiej.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się dziś punktualnie o godz. 6 wieczo- 
rem. Na porządku dziennym dalsza dysku- 
sya w sprawie zmiany statutu miasta* 
sprawa noweli do ustawy budowlanej 1 
inne.

Sprostowanie. Doniesienie „Korespon- 
dencyi ratuszowej* co do płonicy u słu­
żącego bursy należy sprostować o tyle, 
że dotyczy to bursy r u s k i e j  mieszczącej 
się w ulicy Ormiańskiej 1. 2, a nie bursy 
im. Torosiewicza.

Sprawa Siczyńskiego. Wczoraj oirzymał 
lwowski sąd krajowy wyrok trybunału ka­
sacyjnego w Wiedniu, w sprawie Siczyń­
skiego. Wyrok ten odczytał Siczyńskiemu 
radca sądu Swaryczewski. Siczyński z zu­
pełną obojętnością wysłuchał treści tego 
wyroku. Akta całej sprawy odesłano do 
sędziego śledczego dra Bersona, który 
przesłuchał dzisiaj kilku świadków, powo­
łanych przez obronę.

Siczyński zostanie wkrótce oddany 
pod obserwacyę psychiatrów.

Towarzystwa kobiece a m ianowicie: 
Koło Pań T. S. L., Koło Panien, Sodali- 
cya nauczycielek, G ospodarstwo domowe, 
Sw. Salomei, Związek nauczycielski, Or- 
ganizacya Polek VI. okręgu, Tow. Oszczę­
dności kobiet, Tow. oświaty im. Wysłou- 
chowej, Tow. Pracy kobiet, Czytelnia ko­
biet, Kółko studentek, wzywają swoich 
członków do podpisywania biletów na 
wieniec dla Stanisława Żółkiewskiego.

Niech wieniec ten będzie prawdzi­
wym wyrazem czci wszystkich Polek, 
niech w nim nie braknie ani jednego 
nazwiska. Komitet prosi również o liczny 
współudział w wycieczce, która wyrusza 
ze Lwowa 29. bm. rano o godz. 6-tej. 
Bilety podpisywać można u WPp. Dydac- 
kiej, Buryanowej (Sykstuska), Jaworskiej 
(Piekarska), Januszewskiej (Hetmańska), 
Meinharda (Sapiehy), Klimowicza (plac 
Halicki), Połonieckiego (Akademicka). 
Wszelkich informacyi udziela przewodni­
cząca, p. Argasińska (Zielona 6) i biuro 
Związku nauczycielskiego (Klonowicza 7).

Po co im rozwodów ? Głos gniewa się 
bardzo na profesora Thulliego, że ten wal­
czy przeciwko rozwodom małżeńskim ka­
tolików.

Ależ co to socyałów obchodzi. Nie­
mal wszyscy menerzy partyi są żydami — 
a żydzi przecie mają prawo się rozwodzić, 
ile razy im się podoba. O ile towarzysze 
są wyznania katolickiego — nie potrze­
bują rozwodów, bo są wyznawcami teoryi 
wolnej miłości, to jest dozwolonego roz­
wodu każdej chwili,

Czego się więc gniewacie czerwono- 
skórcy ? Rozwodźcie się choćby trzy razy 
na dzień 1

Guzikarstwo, prowadzone staraniem 
Stowarzyszenia kobiet „Pomoc przemysło­
wa* we Lwowie, będzie miało tego roku 
z powodu klęsk powodzi niezwykle oży­
wiony sezon. Dziś już zgłasza się po ro­
botę guzików znacznie więcej dziewcząt 
ze wsi okolicznych Lwowa, jak zeszłego 
roku, co jest niewątpliwie dowodem, jak 
bardzo pożądaną pomoc daje ten drobny 
przemysł biednym wieśniakom.

Oczywiście wobec wzmożonej wy­
twórczości, zapasy guzików zwiększą się 
znacznie tego roku. Stowarzyszenie zwra­
ca się zatem do publiczności i pp. ku­
pców, by zechcieli nadal jak uajgorliwiej 
przemysł popierać guzikarski — i w ten 
sposób łączyć się z usiłowaniem Stowa­
rzyszenia w kierunku ratowania z nędzy 
wsi naszych i rozszerzenia tej gałęzi prze­
mysłu krajowego.

Wystawa kucharsko-spożywcza napoi, 
hygieny stosowanej i wyrobów przemysło­
wych we Lwowie. Z powodu uroczystości 
przeniesienia popiołów wielkiego hetmana 
w Żółkwi dnia 29. b. m., oraz z powodu 
wyjazdu w dniu tym w sprawach urzędo-
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wych do Tryestu m inistra skarbu, dra Ko* 
rytow skiego, który osobiście w ystaw ę tę 
otw orzy — zmuszony jest kom itet w ysta­
w ow y odroczyć otw arcie do 3. paździer­
nika br. do godziny 11 przed południem .

Nie lubi Gońca Polskiego rew izor poli- 
cyi Pełeszczuk i zabiera go kolporterom  
gdzie może. Co ci z gazety, panie P ełe­
szczuk — gazety nie m ożna naprzykład, jak
tytoń przemycać więźniom, jeżeli się jest 
wachm istrzem  od złodzieji w kryminale. 
Raz ostatni radzimy ci, panie Pełeszczuk, 
odczep się od Gońca Polskiego, łap  zło­
dzieji, rób co chcesz zresztą i składaj so­
bie pieniądze na drugą kamienicę.

Fałszerze monet otrzymali już zapłatę
za sw oje uczynki. Szwedzicki dosta ł rok 
więzienia, G ross rok więzienia, a Bieliń­
ski 9 miesięcy.

Napad. W czoraj w nocy napadli na 
pow racających ulicą Na Błonie do domu, 
Teofila D om aradzkiego i Antoniego W a­
reckiego, jakaś kobieta i mężczyzna. W yr­
wali mu laskę z ręki i pokaleczyli go no­
żem w głow ę, poczem  napastnicy uciekli.
W jakiś czas potem  aresztow ał ajent Ba- 
ziuk Zofię Pelzównę, Jana Uhlana i Józe­
fa Pełza znanych złodziei i aw anturników . 
W szyscy przyznali się do napadu.

Nie ruszaj co nie twoje. 55-letniemu 
dozorcy dom u Tom aszow i Stachow i zam. 
przy ul. O ssolińskich 1. 17 a, zachciało się 
cudzych orzechów. Na drugim przyległym 
podw órzu do tej realności, stoi piękny 
wielki orzech z ponętnym i orzechami. Tuż 
koło tego orzecha na podw órzu realności 
1. 17 a Ossolińskich stoi kasztan, którego 
gałęzie w plątały się w drzew o orzechow e. 
Na niego też w yarapał się łakom y dozor­
ca i począł zrywać orzechy. Ale w chwili, 
gdy chciał sięgnąć po grupkę złożoną aż 
z czterech orzechów , stracił rów now agę i 
z wysokości około pierw szego piętra ru­
nął na ziemię, nie m ogąc już pow stać o 
w łasnych siłach. D opiero przybyłe pogo­
tow ie ratunkow e podniosło  go i opatrzy­
ło. Łakomy Stach rozciął sobie skórę na 
g łow ie i odn iósł kontuzye na całern ciele. 
P ozostaw iono go kuracyi dom owej.

Zgubiono banknot 20-koronow y w 
drodze z ul. G ołąba na g łów ną pocztę 
wczoraj około  7 —8 wieczór. Znalazca 
zechce zgłosić się na ul. G ołąba nr. 6 
pod adresem  p. Adamowskiej, gdzie otrzy­
ma w ynagrodzenie.

— Niezwykła fundacya. Notaryusz w 
Wyżnicy (na Bukowinie) Rutkowski dla 
uczczenia jubileuszu cesarskiego, zapisał 
1,4000.000 kor. na dom dla podupadłych  
kobiet pochodzenia szlacheckiego i dom 
dia sług.

— Z Bielska i Białej. W Austryi nikt
nie chce wiedzieć, iż w sam em  centrum  
Austryi Prusacy mają w łasne schronisko 
na M agórce i Klimczoku, obok Białej i na 
Babiej górze, obok Suchej. — W iadom o 
wszystkim, iż w św ięta i niedziele przyje­
żdżają do Galicyi Prusacy nadzwyczajnymi 
pociągam i na Klimczok, M agórkę i Babią 
górę (Beskikenverein). P rusacy w Bielsku 
już od dw orca idą z muzyką na M agórkę — 
policyanci z pikielhaubam i im asystują.

Natom iast tow arzystw om  polskim nie 
w olno urządzać pochodów  z muzyką przez 
m iasto.

Prusacy na Klimczoku, na Magórce,
na Babiej górze wywieszają bez wszelkiej 
przeszkody sztandary pruskie i aparatami 
fotograficznymi zdejmują potrzebne im pla­
ny z gór i okolicy. Czynią to nawet pru­
scy oficerowie w uniformach, n kt im nie 
przeszkadza. To też mapy z polskich miej­
scowości, zdjęte przez pruskich oficerów

są dokładniejsze, aniżeli odnośne hja Py 
austryackiego generalnego sztabu, jak to 
zresztą sam a „Silesia“ niedaw no zazna­
czyła. . .

Prusacy w Galicyi rządzą się jak u 
siebie — aż na miejsce bez przeszkody 
przyw ożą ich exira-pociągi pruskie. Austr. 
policya jakoś nie pom na jest dośw iadczeń 
poczynionych w Oświęcimiu w r. 1866 , 
policya w Bielsku i Białej węszy tylko za 
polskimi Sokołam i, a szpiegom  pruskim  
idzie na rękę...

Kronika policyjna.
Feliks Makowski i Józef O lszew ski obydwaj 

znani w sferach złodziejskich, jako jedni z le­
pszych „doliniarzy", zaczęli wczoraj rano przeglą­
dać cudze tłumoki, z łożone przez jakiegoś w łaści­
ciela na placu Strzeleckim. Ponieważ, komu jaK 
komu, ale im obydwom takich rzeczy czynie me 
wolno, w ięc dwóch „buchaczy" zamknięto oo 
aresztu

9-letnią sierotę bez ojca i bez matki i bez 
krewnych, Maryę Rękalównę, przytrzymano w czo­
raj rano błąkającą się na ul. 29 Listopada i oaaa- 
no do zaopiekowania się komisaryatowi aziei- 
nicy II. m

Marya Czerwińska, służąca u dra rr. Lan- 
daua, miała zwyczaj pożyczania sobie bez po­
zw olenia sw ego pana z jego biurka, pieniędzy. 
Pożyczkę tę uskuteczniała zaw sze podczas snu 
sw ego pana. Ponieważ w ten sposób wypłynęła 
z biurka pokaźna suma koron, przeto pożyczającą  
służącą zamknięto do aresztu.

W zamiarze odebrania sobie życia, w ypiła  
w czoraj wieczór na Wałach Gubematorskich roz- 
czyn z zapałek Michalina Ostrowska, była w ła­
ścicielka pralni. Wijącą się w boleściach zob aczo­
no n a wałach i odniesiono do poblizkiej stacyi 
ratunkowej, skąd po przepłukaniu żołądka, odw ie­
z iono  ją do szpitala.

W czoraj popołudniu w óz naładowany ka­
mieniami z tabliczką firmy G otlieb, najechał na 
pl. Karola Ludwika na jadący tamtędy jakiś pry­
watny pow óz i poniszczył go tak, ż e  wyrządził 
szkodę n a  100 koron.

Sen a dfugie życie.
Ogólnie u tarło  się przekonanie,  ̂ że 

kto sypia dużo, ten żyje długo. Określe­
nie to  jednak : dużo, jest pojęciem  bardzo 
względnem , to też zasada pow yższa me 
wyjaśnia w łaściw ie, ile czasu należy p o ­
św ięcić spaniu, aby zachow ać zdrowie.

Hygieniści przyjm ują za zasadę, że 
trzecią część doby należy pośw ięcić sp a ­
niu. Nie mniej w szakże wielu uczonych 
odm aw ia i tej w skazów ce słuszności.

Między innymi uczynił to  pew nego 
razu Aleksander Hum boldt w  rozm ow ie z 
prof. M aksem Mtillerem.

Gdy począłem  starzeć się, — mówił 
— żądza snu rosła  we mnie. Musiałem 
mu odtąd  pośw ięcać co najmniej 4 go ­
dziny na dobę, gdy za m łodu dwie mi 
w ystarczały. Wielkim błędem  jest mniema­
nie, że spać trzeba 7 —8 godzin na dobę. 
W pańskim wieku, gdy mnie sen zmorzył, 
rzucałem  się w ubraniu na sofkę, aby po 
dw óch godzinach pow stać zupełnie wy- 
w czasow any.

Taki miał pogląd na tę spraw ę Hum­
boldt, a dodajmy, że umarł, licząc lat 89.

Także Virchow bardzo tylko skąpą 
daninę sk ładał na ołtarzu M orfeusza. Littre 
rozpoczął pracę nad słynną sw ą encyklo- 
pedyą w 25 roku życia, a dokończył ją 
mając lat 72. W ciągu tych lat 47 praco­
w ał regularnie codzień do godziny 3-ciej 
nad ranem, śpiąc nie więcej nad 5 godzin 
dziennie. I śpiąc tak mało, dożył lat 80! 
Podobnie czynił profesor chemii w Oks­
fordzie, dr. Legge, zmarły w 82 roku ży­
cia, a słynny inżynier Brunei pracował 
dziennie 20 godzin, 4 godziny poświęca­
jąc spaniu, przyczem nadmienić wypada, 
i i  sypiał siedząco w f - felu.____

Takich przykładów  wyliczyć m ożnaby 
co nie miara. W obec nich godziłoby się 
tylko przyklasnąć klubowi amerykańskich 
dziwaków , który postanow ił odz. ^ z?ł' . 
ludzkość od  spania. Nie m ożna jednaK i 
na jego zasadę pisać się bez zastrzezeń, 
gdyż z drugiej strony wskazuje praktyka
życia codziennego, iż dochodzą rów nież 
do lat matuzalow ych ludzie, sypiający bar­
dzo wiele. . , ,

W idocznie więc i pod tym względem 
nie da się dla organizmu ludzkiego usta­
nowić żadnych reguł. W ynika to  zresztą 
już stąd, że sen nie jest przecie sam  w 
sobie celem — jest on tylko drogą, po 
której dochodzi się do c e lu : do w yrów na­
nia strat poniesionych przez organizm 
skutkiem pracy dnia przeżytego. Idzie tu 
g łów nie o system  nerw ow y i aparaty umy­
słów , a w mniejszej już mierze o muskuły, 
kości o organa w ewnętrzne. M ogą one 
zaznać w ypoczynku i nabrać sił nowyc 
już przez sam o pow strzym anie się od  pra­
cy fizycznej. Ale system owi nerw ow em u 
to nie w ystarcza.

Trzeba zamknąć dostęp do m ego p o ­
budkom , odciąć go od wszystkiego, co 
wyw ołuje podrażnienie ośrodków . D opiero 
w ów czas może być m ow a o rzeczywistym  
wypoczynku. D latego chcąc spać, udajemy 
się do pokoju, gdzie nas nie drazai ani 
św iatło , ani w rzaw a, gdzie nie panuje ani 
za wysoka, ani też za nizka tem peratura. 
Choć i pod  tym względem  panuje rozm a­
itość wielka co do usposobienia i przy­
zwyczajeń. Jedni bow iem  m ogą spać ptzy  
świetle dziennem, w śród  wrzawy najwięk­
szej, na deskach tw ardych, innych zaś bu­
dzi lada chrobotanie myszy, choć śp ią  w
łożu wygodnem.

Jak zaś długo trw ać ma ten odpoczy­
nek, to  zależy od większej lub mniejszej 
wytrzym ałości ustroju nerw ow ego. ̂  Po 
stopniu rzeźkości fizycznej i odśw ieżeniu 
um ysłu każdy sam  najlepiej wym iarkowac 
może, ile snu mu potrzeba, aby zachow ać 
zdrowie, a co za tern idzie i przedłużyć 
sobie życie. _____

C h la p -lek a rz .
(Do ryciny).

W Bośnii, niedaleko berajew a mieszka 
chłop, który leczy u dzieci w szelkiego ro ­
dzaju skrzyw ienia kręgosłupa i kości udo-
wvch

b ław a tego lekarza-sam ouka jest tak 
wielką, że z dalekich stron zjeżdżają się 
rodzice z dziećmi i nie ma praw ie takiego 
w ypadku, aby dziecko odw ieziono m eule-
czone. . .

Rycina nasza przedstaw ia wnętrze
chaty tego chłopa, wraz z bardzo prymi­
tywnym przyrządem  sporządzonym  ze s a iu -  
rów , na których jest zaw ieszone chore 
dziecko na tzw. angielską chorobę, doi któ­
rego nóżek przyw iązał chłop ciężarki. Dzie­
cko ma tak długo poruszać nóżkami, aż 
ciężarkami przew róci polana poustaw iane 
w różnych odstępach  na podłodze.

Tym sposobem  po pewnym czasie 
prostują się w zupełności nóżki dziecka.

TELEG1MY „Gońca Polskiego".
Mianowania.

Wiedeń. Cesarz zamianował prokurato­
ra państwa w IV. randze Juliana Olińskie-
p o  w Suczawie racicą dw-oru i prezyden­
tem sądu obw odow ego  w Su cza wie._____

Alfred feikew sfe
k. nacwarny uoata**.-

wsi LwamyiCj ul< -i* ^
 ̂ oićca bruń iii/shwo.cą w.as.iv'go wyrobu, oro.uy ».4.u.

kit'OwntiBgi sk 4U* —, =

%
i
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t  Jadwiga Łuszczewska (Deotyma).
Warszawa. Wczoraj w południe zmarła 

tu, po dłuższej chorobie, sędziwa poetka, 
Deotyma (Jadwiga Łuszczewska). Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę.

Ks. Ferdynand Bułgarski w Budapeszcie.
Budapeszt. O g. 11 rano przybył tu 

książę Ferdynand bułgarski z żoną ks. 
Eleonorą, witany na dworcu przez arcyks. 
Józefa i jego żonę, komendanta korpusu, 
komendanta miasta, prezydenta miasta i 
innych dygnitarzy. Z dworca udał się ks. 
z żoną do zamku cesarskiego, gdzie go 
powitał cesarz. W południe odbyło się 
śniadanie galowe.

Budapeszt. Pociąg dworski, wiozący 
ks. Ferdynanda bułgarskiego i jego żonę, 
przybył tu o godz. 11 przed południem. 
Na dworcu oczekiwał arcyks. Józef z mał­
żonką i deputacye m. Budapesztu. Na pe­
ronie ustawiona była honorowa kompania. 
Para książęca udała się na Zamek Bu­
dziński, do apartamentów cesarza, gdzie 
o god. 1 2 Y2 odbyło się śniadanie familij­
ne, o g. 6 wieczorem obiad galowy, w 
którym także wzięli udział minist. spr. zagr. 
austro-węgierski i bułgarski, węgierscy mi­
nistrowie i dygnitarze dworscy. Po obie- 
dzie odbyły się cercie. O g. 8 wieczorem 
ks. był w operze. Z tej okazyi przybyli 
także bułgarski ajent we Wiedniu Sara- 
fow i austro-węgierski w Sofii, hr. Thuzn.

Budapeszt. Podczas wczorajszego 0 - 
biadu galowego wniósł cesarz toast na 
cześć księcia bułgarskiego; podziękowaw­
szy za osobiste życzenia z powodu 60-le- 
tniego jubileuszu rządów powiedział ce­
sarz, że w wizycie tej widzi rękojmię u- 
trzymania i rozwoju doskonałych stosun­
ków, które istnieją już między Austro-Wę- 
grami a Bułgaryą, co cesarz z przyjemno­
ścią stwierdza. „Wyrażam gorące życzenia 
szczęścia temu młodemu krajowi, który 
dzięki mądrości W. książęcej Wysokości i 
dzięki doskonalnym talentom narodu buł­
garskiego świetnie się rozwija” temi sło ­
wami zakończył monarcha toast.

Książe Ferdynand dziękował za przy­
jęcie. Cesarz był z księstwem w teatrze 
na przedstawieniu.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na dzisiejszem posiedze­

niu sejmu p. Farkashary (niezawisła le­
wica) i tow., przedłożyli wniosek w spra­
wie 60-letniego jubileuszu cesarza i jubi­
leuszu krzyża. W nioskodawcy wskazują, 
że sprzeciwia się to konstytucyi węgier­
skiej i istniejącym przepisom, by urzędni­
cy węgierscy byli zmuszeni nosić krzyż 
jubileuszowy.

Wnioskodawcy domagają ąię wyra­
żenia voturn nieufności i podejrzenia pre­
zydentowi gabinetu, za kontrasygnowanie 
odnośnego pisma odręcznego cesarza.

W śród wniesionych interpelacyj, znaj­
duje się interpelacya w sprawie zaprow a­
dzenia konstytucyi w Bośnii i Hercogo- 
winie ze względu na praw nopaństwow e 
stanowisko tych prowincyj do Austryi, 
Węgier i Turcyi.

Z kolei przystąpiła Izba do wyboru 
członków delegacyj.

Budapeszt. Na wczorajszym posiedze- 
dzeniu Sejmu, po wyborach do delegacyi, 
p. Kovats wniósł interpelacyę z powodu 
dekretn papieskiego o małżeństwach mię- 
szanych, oświadczając, że dekret ten nie 
może być na Węgrzech wprowadzony.

P. Vlad (Rumun) zapytał ministra 
spraw wewnętrznych, czy prawdą jest, że 
rząd zamierza wnieść projekt reformy wy­
borczej na zasadach pluralności i z wy­
kluczeniem tajnego głosowania, co byłoby 
w sprzeczności z paktem, zawartym z ko­
roną i z projektem reformy wyborczej by­
łego ministra Kristoffyego ?

Minister spraw wewnętrznych Andras- 
sy odpowiedział, że nie widzi powodu

podawania treści reformy wyborczej przed 
wniesieniem projektu. Co się tyczy plural­
ności, to nietylko nie jest sprzeczna z po- 
wszechnem głosowaniem, ale powszech­
ne głosowanie jest wprost jej warunkiem. 
Co do projektu Kristoffyego, to nie mo­
żna uważać, że króla obowiązują wszyst­
kie czyny rządu, nawet już nie istniejące­
go. Gdyby bowiem tak było, to żaden 
uczciwy człowiek nie mógły być królem 
konstytucyjnym. Wtedy byłyby tylko mo­
żliwe rządy absulutystyczne. Zasada plu­
ralności nie byłaby też sprzeczną z pak­
tem z koroną zawartym.

Izba przyjęła odpowiedź ministra do 
wiadomości.

Sejm morawski.
Berno morawskie. Podczas wczoraj­

szego posiedzenia sejmu, zjawiła się de- 
putacya morawskich artystów pod kiero­
wnictwem malarza Uprki z żądaniem jak 
najrychlejszego otwarcia na Morawach Aka­
demii sztuk pięknych.

Zjazd dyplomatyczny.
Rzym. Italie donosi, że Izwolski 

przybędzie 27. bm. z Medyolanu do Desio, 
gdzie zjedzie się z Tittonim, a 29. bm. 
obaj udadzą się do Racconigi do króla.

Utonięcie w kanale.
Belfort. Prefekt Grosjean, podczas ja­

zdy automobilem, w padł wraz z automo­
bilem do kanału Ren-Rodan. Prefekt i jego 
palacz utonęli.

Cholera.
Petersburg. Wczoraj zachorowało na 

cholerę 392 osób, a zmarło 55. Ogólny 
stan chorych wynosi 1.692.

m m

Nadesłano*
P o  p ięćd ziesią t groszy  za  j e d e i  w ier32 petit iw y

Za rubrykę tę Kedakc/a tliJ b i i r i j

Zakład. ZDent-ystyczny
DR. FRYDERYKA 1066

FRUCHTMANNA
Lwów, Syłcstu-skia. 15,

wykonuje plomby złote i porcelanowe, 
zęby sztuczne, korony i mostki.

D ocent d en ty s ty k i 1034

Dr. T e o d o r  B o h o s ie w ic z
ordynuje jak zwykle Jagielońska 1. 7.

Homeopata Dr. A. Dorniest
k ie ro w n ik  z a k ła d a  h a ra io p a ty c z p s a a  w  B ia łym  K am iaaiti, 

leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 
metodą homeopatyczną, ordynuje:

i z  Lwów, pl. Akademicki 3., Mr. od 3— 6 z r
rów n ocześn ie  w ydaje w łasn e  lekarstwa.

C. k. N otai-yusz
Teofil Wiło sławski

przeniósł sw ą kancelaryę do domu przy ul.
Jagiellońskiej I. 8. 1033

August Jastrzębiec Eoławski
em er. rządca dóbr JE. Romana hr. P o to ck ie ­

go i b. o ficer  w ojsk  polsk ich  z  r. 1863/4 
p o  długich  a  c iężk ich  cierpieniach, zaop a­
trzony św . Sakram entam i, zasn ą ł w  Panu  
dnia 22 . w rześn ia  1908 r., p rzeży w szy  la t 0 8 .

E ksportacya z w ło k  o d b ęd z ie  s ię  dnia 
24-go  w rześn ia  b .r . o  god zin ie  4 -e j po p o ­
łudniu z  dom u ża ło b y  przy ul. Z yblikiew i- 
cza  1. 21 na cm entarz Ł yczak ow sk i do w ła ­
sn ego  grobow ca, na który to  obrzęd  zapra­
sza  s ię  — krewnych, przyjació ł, k o leg ó w  1 |  
znajom ych. Ss

L w ów , 23. w rześn ia  1908 
„C oncordia11 A. '

icioi, Koieguw 1 u

.908.
A. Kurkowski.
m m m ssm tm sń

t
Z OPOLSKICH

Wanda Rejehanowa
po długich a  c iężk ich  cierpieniach op atrzo­
na św . Sakramentami, za sn ęła  w  Panu dnia 
22-go w rześn ia  1908 roku w  27 roku życia.

O brzęd p og rzeb o w y  od b ęd zie  s ię  w e  
czw artek dnia 24. w rześn ia  br., o  godz. 
4 -tej popołudniu  z  dom u ża ło b y  przy ul. 
Sykstuskiej 1. 52 na cm entarz Ł yczakow sk i, 
do grobow ca fam ilijnego, na który w  sm u­
tku p o zo sta ły  m ąż z  rodziną — krewnych, 
znajom ych i przyjació ł zaprasza.

L w ów , dnia 23. w rześn ia  1908.
„Concordia11 A. Kurkowski.

t

Zdzisław Jędrzejowicz
urodzony 20. m aja 1876, po krótkiej a  c ię ­
żkiej s ła b o śc i, zm arł w  Sem m eringu 22-go  

w rześn ia  1908 r.

Z w łoki p rzew iez io n e  zosta n ą  z  Sem m e­
ringu do L w ow a. O brzęd p o g rzeb ow y o d b ę­
d zie  s ię  z  k o śc io ła  OO. Bernardynów  po  
odbytem  n ab o żeń stw ie  na cm entarz Ł ycza­
kow sk i w  piątek 25. w rześn ia  1908 roku, o  
godzin ie  11-tej rano, na który stroskana ż o ­
na i rodzin a  — krewnych, znajom ych i 
przyjació ł zapraszają.

L w ów , dnia 23. w rześn ia  1908.
„C oncordia11 A. Kurkowski.

t
Julia Rożnawska

zarządczyni kuchni w  za k ła d z ie  g łuchon ie­
mych, siostra  III. zakonu św . Dom inika

po długich a c iężk ich  cierp ien iach, op a­
trzona św . Sakramentami, zm arła dnia 22. 

w rześn ia  1903 r., w  56  roku ży c ia .
O brzęd p ogrzeb ow y o d b ęd zie  s ię  w e  

czw artek dnia 24. w rześn ia  1908 r., o  godz . 
3  po południu z  dom u ża łob y  uL Ł yczako­
w ska 1. 35  na cm entarz Ł yczakow sk i, na 
który w  smutku pogrążona siostra  zm ar­
łej — krewnych, znajom ych, i przyjació ł 
zaprasza.

L w ów , 2 3 . w rześn ia  1908.
C oncordia11 A. Kurkowski ul. S o b iesk ieg o  10.

Marya Hornig
po długich a c iężk ich  cierpieniach, opatrzo­
na św - Sakram entam i, z a sn ę ła  w  Panu dnia  
23-go  w rześn ia  1908 r., p rzeży w szy  lat 81.

O brzęd p o g rzeb o w y  o d b ęd zie  su; w  
piątek  dnia 25. w rześn ia  br., o  godz. 3-c iej 
po południu z dom u ża łob y  przy ul. Z ybll- 
iciew icza 1. 17. na cm entarz Ł yczakow ski, na 
który w  smutku pogrążone d z iec i 1 w n u k i—  
krewnych, znajom ych i przyjació ł zapraszają  

L w ów , dnia 23. w rześn ia  1908.
„C oncordia11 A. Kurkowski.
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BRCBKe o g ł o s z e n ia
p c  4 h a te rzw  od  w y ra z u , 

P rfm n ie ln y f1 *»»ł«*»zcwis 40  h.

C h ło p e z ih  b lo n d y n ,
półtoraroczny jeszcze nie- 
chrzczony, sierota, do 
darowania „Witołd" po- 
ste-restanie, Lwów, oka­
zicielowi kwitu. lo97

P anna z kauc yą poszu­
kuje posady od 1. pa­
ździernika, zgłoszenia „A- 
dela“ Goniec Polski.
R o d zicstn  i 9{iieku>
n o m , którym zależy na 
dobrej opiece i wybor- 
nem utrzymaniu dla mło­
dzieży szkolnej, poleca 
się pokoje u p.J. Nęckiej 
przy ul. Mochnackiego 
26. Tamże obiady i kola- 
cye dla osób dochodzą­
cych.

W i L h l f r
w  b a rd zo  p ięk n em  

m ie jsc u  p o ło ż o n a , 
s k ła d a ją c a  s ię  z  6  
pok oi 2 ku ch n i, w ra z  
z  o g ro d em  w a rzy w ­
nym , s a d e m  i z a b u ­
d o w an iam i g o s p o -  
d a r sk ie m i w  K ulpar- 
k o w ie  j e s t  ta n io  z  
p o w o d u  w yjazd u  do  
s p r z e d a n ia . W iado­
m o ś ć :  POLITOWSKJ, 
K ulparków  (Mleczar­
nia naprzeciw zakładu).

E m eryt in te lig en tn y ,
oczytany i zdolny w kon­
cepcie, nadający się do 
robienia korekty i do 
technicznej dziennikar­
skiej roboty, lub kobieta 
w średnim wieku o po­
dobnych zdolnościach ze­
chcą podać swe zgłosze­
nie pod adresem: „Dzien­
nikarz" poste restante 
Lwów. Zamiejscowi od 
oferowania wykluczeni.

jMń7P|/ na resorach na 
n u i s a  jednego konia 
elegancki i lekki z po- 
czwórnem siedzeniem 
sprzedam. Matiaszewski, 
Janowska 30. Uoo

U czn ia  poszukuje cu­
kiernia Mieczysława En- 
gla Sapiehy 27. 1096

Boznosicieli gazet,
za stałą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 
stracya Podwale 7.

S ta r s z y  r a c h u n k o ­
w y u rzęd n ik  państwo­
wy przyjmie posadę bu­
chaltera lub kasyera. — 
Zgłoszenia Administra- 
cya Gońca Polskiegopod 
literą W. S. Adres Dłu­
gosza 21. II. p. lo95

o o o o o
!! MOWOŚĆI!

Indyanki, Butony orze­
chowe, specyalny gatu­
nek pierników z czeko­
ladą- — Karton 65 ct 

poleca fabryka 
W ltyńskiego we Lwowie. 

S k l e p y :  Batorego 10. 
Żółkiewska 61.

o o o o o

L ite r a tu r ę  p o l s k ą
Chmielowskiego i L ite­
r a tu r ę  p o w s z e c h n ą
Święcickiego (wydanie 
Bibl. dzieł, wybór.) w do­
brym stanie (w oprawie) 
kupię, „Literatura" post. 
rest. Lwów.

Józef Komorowski
z e g a r m is tr z

S kład  zeg a ró w  i zegarków  
=  genew skich =

we Lwowie
p asaż  iWIkolasoha

poleca się.

stalą plącą
p o s z u k iw a n i

p a n o w i e  i p a n i e  do 
zbierania

anonsow.

Jedynie prawdziwym  je s t  ty tk a

T  H I E R R Y ’GO  S A L S A  M
z zieloną mar- 7 9 Ln n n i i tu  Najmniejsza wysyłka 
ką ochronną łOrUIHiIuj 12/2 lub 6/1 albo 1 pa­

tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa­
kowanie darno.

T H I E R R Y ’GO m a ś ć  cen ty fo lio w a  
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3'60, — opakowa- 

l nie darmo. Uznane wszędzie jako n a jlep sze  środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 

| zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu,kontuzyi itp . 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A. THIERRY, A pteka pod Aniałem s tró ż e m , P re g ra d a  obok R ohitseti.
r—  Sład we wszystkich aptekach. :■ .

Panie poszukiwane do zajęcia 
— s s *  b i u r o w e g o

8

W ia d o m o ść  „ G o n iec  P o lsk i*1.

8
0 0 0 0 0 0 0 0

C u k i e r n i a
K azim ierz

Lewandowski
przedtem  Z . L itw iński 
Lwów, S ienkiew icza 11

poleca codzień świeże 
ciasta, pierniki, cukry, 
herbatniki, oraz kawę, 
herbatę i czekoladę po 
najtańszych cenach. Za­
mówienia z prowincyi 
odwrotnie. lo52

Q Q Q Q O Q O Q
Ka m ie n ic a  z  w o l-  

nem i la ta m i w  
ś r ó d m i e ś c i u  d o  
s p r z e d a n ia . W iado­
m o ś ć  K opernika 20  
w  k a n c e la r y l d ru ­
k arn i. P ośredniotw ro  
w y k lu c z o n e .

a - O I ś T E E I O  P O L S K T ’00
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc ----------------------------- -----

kwartał__________ , rok---------------- i  przesyłam równocześnie pretmmetcUi

w kwocie__________ k o r .------------------ hal. przekazem pocztowym.

ko ron a
m ie ­

sięcznie

Adres: Imię inazwisko-

miejsce zamieszkania ulica . Ht,

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

(arm
m ia-

sigcznia

**■ Proszą żądać darmo

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

Posiadacze
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i na życzeniete same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wio ne wykupujemy i prze- 
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip. 
cowego polecamy grupę <
I los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I los węg. Bazylika 
I Ics serbski >0 fr.
I ics węg. iosziv. 
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h., dalsze po 4 kor.

SCHOTZ i CHAJES
iwy, Lwów,

1 opłacony mól główny bogato ilu­
strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar­
ków z niklu, srebra i złota, jakoteź 
różnych solidnych przedmiotów zło­
tych i srebrnych, Instrumentów mu­
zycznych, towarów ze stali i ze skó- 
:: ry itd. po cenach orginalnych. ::
Niklowy remontoir zegarek K 3-50 
Systemu roskopf patento­

wany zegarek . . K
Szwajcarski orginalny sy­

stem Roskopf patentów. K 
Registrowany „Adler" Ro­

skopf niklowy anker re­
mont. zegarek . . K

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk 
podwójnie kryty . , K

Remont, zegarek srebrny „Gloria" werk 
otwarty . . . . . K

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 12-50 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku­

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2-60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 10-59 
Zegar kukułkowy K 850, Budzik K 2-90, Zegar 
kuchennv K 3-—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwaran- 
cya. Nie ma ryzyka! zamiana dozwolona
:: :: :: :: albo zwrot pieniędzy. :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Briix 

=  HANS KONRAD =
t .  k . nadw orny d o s ta w c a  w Briix I r .  8 9 3  (C zachy).

870

4 - -

5 - -

7 -  

9 . -

8-40

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudn. połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . . . . 5-50 8-55* 1-30* 5-45 9*50
Krakowa........................ 7-25 9*50 — 8-40* 2*30*
R z e sz o w a ................... _ 1*10
Podwołoczysk . . . 7-20 12-00 215* 5-40 10*30
Czerniowiec . . . . 807 — 2-05* 5*57 9-30
Czerniowiec . . . . n — _ 6*40*, 12-20*
Stanisławowa . . . 5-40 — _ _ —
Kołomyi . . . . . . — 10-20 _ — —
Stryja ........................
P u s to m y t ...................

7-29 11*43 3-50 _ 11*00
7-29 11-43 3-50 9-58F 11*00

Sambora ................... 800 10-30 2-00 _ 910
Lubienia . . . . 800 10*30 2*00 9-10 11-45F
Rawy ruskiej . . . . 710 12-40 4-50 — —
J a n o w a ........................ 8-26 1*15 500 9*25 lOTOf
Brzuchowic. . . . . 7-10 10-05B 1-46T 4-50 I 8-20
Brzuchowic . . . . . . 8*15 12.40 3-27Z 5-30D 9-35Z
Zimnej wody . . . . 5-50 7-25 1-10 5-45 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . . . . 3-50 8*25* 2-45* 7-00* 11*15
Krakowa . . . . . _ 840 612 7-35 12*45*
Rzeszowa . . . . . _ 3-30
Podwołoczysk . . . . 6-20 10-40 2-16* 7*45 11*10
Czerniowiec. . . . . 610 9-35 2*23* 10*38
Czerniowiec. . . . . — 9-10*, — 2-50*
Stanisławowa . . . . — — 2-40
K ołom yi........................ — — — 6*03
S try ja ............................ 7-30 _ 2*25 6-42 11*25
P u s to m y t ................... 7-30 10-35F 2-25 6*42 11*25
Sam bora........................ 6-00 905 4-00 10-45
Lubienia........................ 6-00 9-05 2-15F 4-00 10-45
Rawy ruskiej . . . . 6-14 1105 — 710 11-3511
J a n o w a ........................ 6-58 915 1*35+ 3-35 6‘30
Brzuchowic . . . . 7-21 11-05 2-30Ż 5*50D 8-34Z
Brzuchowic . . . . 9-00B 12-41T 3-45 7*10 11-35H
Zimnej wody . . . . 3-50 — 330 7-35 11*15

niedzielę

uL Kapern'U I. 5 (lot) włijRyJ.

WYDAWCA 1 UDPU WIEDZIALN Y ZA REDAKCYI; ..IGNACY GŁOWACKI.
Z DRUKARNI .GOŃCA POLSKIEGO., PODWALE 7, pod zarządem EDWARDA GOFRYKA.

Papier z fabryki Braci Fiatkows Ecb.


